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WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU NAUK PRZYRODNIOZYOI'! I LEKARSKICH

C. K TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO
p o d  r e d a k c y ą  Prof. Drów: D ietla, Majera, Skobla i Drów Oettingera i Zieleniewskiego

WYCHODZI: 
tygodniowo w objętości jednego arkusza 

co Sobota, 
w Krakowie, w Drukarni c. k„ Uniwersy­
tetu, pod zarządem T. Szczurków skieyo.

B i ó r o  R e d a k c y i  P r z e g l ą d u :  
w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 

Ulica Sławkowska N. 282.

CENA:
w Krakowie rocznie . . . Zł. 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państwie Austryackióm 

z przesyłką poczt, rocznie Zł. 6 c. 60 „
„ „ półrocz. Zł; 3 c. 30 „

Dla zagranicznych, drogą pocztową, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów poczto w.

PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ •
Kancellarya C. K. Towarzystwa nauk. 

w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282 
tudzież

Bióro Redakeyi Przeglądu w domu po wyż 
wymienionym,— oraz 

wszystkie e. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajów koronnych jak i dla zagranicy.

T reść : Przyczynek do ajtyologii żółtaczek (z wykładów klinicznych prof. Dra Dietla■), podał Jan G aw lik  tymczasowy adjunkt 
kliniki lekarskiej Wszechnicy Jagielł. (Ciąg dalszy). — Nakłucie klatki piersiowej (Paraeentesis thoracis) wykonane 
na dziecku trzechletniem i opisane przez Dra H enryka Steuermarlca w  Działoszycach. (Dokończenie).— Rzut oka na 
dzieje, piśmiennictwo i zakłady pedyatryczne przez Dra M acieja Leona Jalcubowskieyo (Ciąg dalszy). — W y c i ą g i :  
Trousseau: o udzielaniu kiły szczepioną kro wianka. (Dokończenie). — R o z m a i t o ś c i :  Brak bezpiecznego przytułku dla 
chorych popadających w obłąkanie. — Nagrody przyznane przez paryzką, Akademią umiejętności za rok 1864.

P R Z Y C IN E K  

D O  A JT Y r'O L O G II  Ź Ó d Ł A C Ź E K
( z  wykładów klinicznych p r o f .  Dra D i e t l a )  

p o d a ł J a s  G a w l ik  

tymczasowy adjunkt kliniki lekarskiej Wszechnicy Jagiell.

(C. d. Obacz Nr. 51 i 52 z r. 1864 i Nr. 1, 3 r. b.)

Co do reszty zboczeń mianowicie ze względu 
na położenie pojedynczych wnętrzności, te w mia­
rę zmniejszania sie brzucha szczególnie żołądka 
wracały powoli do swych dawnych siedlisk. Dla 
tego też już z końcem drugiego tygodnia choroby 
przepona uwolniona od parcia z dołu, zaczęła brać 
udział w sprawie oddychania, w którem odtąd co 
raz to więcej widać było ładu i swobody. Z tych 
to powodów i krążenie w lepszym odbywało się 
porządku, zwłaszcza gdy płuca pozbyły się już 
wszelkiego od dołu ucisku-, najlepszym tego do­
wodem było zniknienie zaostrzenia drugiego tonu 
nad tętnicą płucową.

Usunąwszy więc w takiem położeniu rzeczy, 
wszelkie leki na bok, zatrzymaliśmy chorego jesz­
cze przez dni kilka w zakładzie klinicznym *jedy”- 
nie dla sprawdzenia, czy już wszystko u niego

w porządku, a gdy ostateczne zbadanie żadnej nie 
wykryło nieprawidłowości, odesłaliśmy wyzdrowio- 
nego do domu dnia 18 Wrzęmiia 1864 r. zalecając 
mu jak  najoględniejsze zachowanie się dyetetyczne.

III.

S t... W—  79 łat mający, były pułkownik le­
gionista, był zawsze zdrów za młodu, później od­
bywając różne wyprawy wojenne w kilku potycz­
kach dość ciężkie ponosił rany, z których się je ­
dnak w krótce szczęśliwie wyleczył. Po skończo­
nym^ zawodzie wojskowym przebył jakąś chorobę 
kiszkową, której bliżej oznaczyć nie umie. W kil­
ka lat potem dostał durzycy, dla której przez siedm 
tygodni pokutował w łóżku. Odtąd znów ciągle 
zdrów aż do ósmego Października r. z. w którym 
to dniu przeziębiwszy się, jak  twierdzi, dostał 
dość silnych dreszczów z następną gorączką, do 
czego się nazajutrz przyłączył kaszel z plwocina­
mi krwawemi obok znacznej ciężkości na pier­
siach. Tego samego dnia spostrzegł chory, że mu 
skóra na całem ciele żółknąć zaczyna.

Gdy świeże to cierpienie co raz więcej się 
wzmagało, a chory podupadający co raz bardzićj 
na siłach nie mógł dłużej leczyć się w domu, przy­
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jęto  go dnia 16 Października do kl niki, a zba­
dany nazajutrzjPprzedstawił, co następuje.

Ciałotwór mierny, wysmukły, mięśnie odpowie­
dnio do wieku trochę wychudłe i wiotkie, skóra 
sucha, lekko przyczepiona, bez należytego podkła­
du. Barwa jej mianowicie na twarzy, na szyi i 
ustach ciemno , na reszcie zaś ciała jasno żółta. 
Również białkówki i błony śluzowe żółto zabar 
wionę. Lica zapadłe, żółtawo zarumienione; wyraz 
twarzy smętny, łagodny.

Klatka piersiowa dziwnie długa, wazka, wałko­
wata, po strouie prawej u dołu mianowicie z boku 
nieco wysadzona, u góry zaś pod obojczykiem 
więcój niż po lewej zapadła. Oddech przeważnie 
obojczykowy, 35 na minutę; przepona, tylko po 
strome lewej bardzo drobne odbywa ruchy, po pra­
wej zaś prawdę całkiem się 'n ie porusza, podczas 
gdy tylko górne części klatki p:ersiowej się pod­
noszą a mało co rozszerzają i to po stronie pra­
wej w mniejszym daleko stopniu. Wdech krótki 
wydech przedłużony. Odgłos z przodu po prawej 
stronie tuż pod obojczykiem jaw iR  ale cokolwiek 
krótszy, niż po lewej, dalej po prawój od drugie­
go żeijra trochę bębenkowy schodzi na dół aż do 
górnego brzegu żebra siódmego, po lewej zaś ja ­
wny aż do piatćj przestrzeni między-żebrowej; 
pod pachą praw ą'daleko krótszy niż pod lewą a 
od czwartego międzyżebrza w linii podpachowej 
prawie całkiem tępy aż do wątroby, której tępość 
od siódmego zaczyna się żebra; przeciwnie po le­
wej schodzi odgłos jawny aż do żebra ósmego. 
Z tyłu po prawej u samej góry odgłos krótszy 
niż po lewe], dalej od czwartego do piątego krę­
gu piersiowego 'stłumiony, odtąd aż do sambgo 
dołu i linii pachowej zupełnie tępy ze^nbcźnym 
oporem;' po łtmSBzaś wszędzie jaw ny i bębenko­
wy "cokolwiek. Szmery oddeóhowe po stronić lewej 
tak z przodu jak  z tylu silne,' szorstko - pęcherzy­
kowe, po prawej zaś nad tępością wypukową wszę­
dzie jawno oskrzelowe z rzężeniami dźwięcznemi 
tak przy wdechu, jak  podczas wydechu; powyżej 
jednak nad odgicSem krótszym ab^dosyć jawnym 
szmery wprawdzie pęcherzykowe szorstkie, lecz 
słabsze niż po lewej z lekkim chuchem przy wy­
dechu i rzężeniami nierównobańkowemi. Kaszel 
mierny, tak samo w umiarkowanej ilości plwoci­
ny śluzowo-ropiaste, drobno i grubo bańkowate,

\ __ cokolwiek rdzawe i silnie ziolono-żółto zabai wio­
nę. Obok uczucia 'małej ciężkości na piersiach 

' duszność nieznaczna.
Zamiast uderzenia serca w odpowiedniem miej- 

j scu widać i czuć dość silne wstrząśnienie pod lu­
kiem żebrowym lewym tuż obok wyrostka mie- 
czykowatego w dołku podsercowym. Wypuk wy­
kazał, iż serce prawie. o półtora żebra niżej po­
łożone dosięgało komórką prawą linii środkowej. 

| Tony serca słabe, rozlane szczególnie nad oby­
dwiema tętnicami. Tętnica sprychowa duża, twar- 

c da, trudno ugnieść się dająca, tak samo i reszta
tętnic dotykaniu przystępnych w ten sposób zmie­
niona. Tętno wielkie, przepuszczające 90 na mi- 

 ̂ nutę; ciepłota ciała §8^72°R. innych zboczeń czyn­
nościowych żadnych. (U. c. n.)

NAKŁUCIE KLATKI PIERSIOWEJ
(Paraceniesis ihoracis) 

wykonane na dziecku trzeehletniem i opisane 
S przez

Dra H e n r y k a  S t e u e r m a r k a  w  Działoszycach.

(Dokończenie).

W końcu niech mi wolno będzie wyluszczyć nie­
które okoliczności, które w opisie choroby z oba 
wy rozwlekłości i zboczenia od zamierzonego celu

< opuściłem, a mianowicie, chciałbym w tern miej-
l scu choć w krótkości wykazać, czy przy wykona-
i niu rzeczonego rękoczynu w istocie obawiąć się
> należy wtargnięcia powietrza do jam y opluenowej?
, i o ile obawa ta jest uzasadniona? następnie czy

przy upośledzonej albo zupełnie zawieszonej ozyn- 
\ ności jednego* płuca, drugie piueo w zastępstwie 
\ podwyższouą czynnością tęR trate  wynagradza.

Co do p ie rw s z e g o . WTntBrich doświadcze­
niami na zwierzętach pokazał: że wejście powie­
trza do jam y oplucnowój, nie tylko nie staje się 

s powodem zapalenia takowej, ale nawet Bwkróice 
■ z tamtąd bez najmniejszego śladu znika, co też 
1 doświadczenia Prof. S k o d y  robione na królikach 
\ w' zupełności potwierdziły; a jednak musi to być
< rzeczą niemałej wagi, skoro jak  wyżej pokaza- 
\ lem, rękoczyn ten w XVIII już wieku przez Au- 
s e n b S u g g e e a ,  następnie przez L a e n n e k a  wykonany,
< potem z tego powodu porzucony. ’a nawet zupel-
< nie posżedl w zajiomnienie, i w najnowszym do-



—  59 -

pióro czasie zaczęto się nim zajmować, jednak nic <
bez obawy tak, że celem uniknienia wpadania po- <
wietrzą różne wynajdywano narzędzia. Oo do mnie j
zdaje mi się— o ile zasób moich doświadczeń wnio­
skować mi pozwala—, że jakkolwiek wpuszczanie \ 
powietrza przez otwór w opłucnie żebrowej (P/.eu- 
ra costiMs) zdrowćj zrobiony nie pociąga za so- \ 
bą żadnych groźniejszych przypadłości, takowe \ 
jednak nie może być obojętnem, jeżeli przytem 
nadwerężona jest opłucna płucowa (pleiwa pnlmo- \
nalis), albo gdzie takowa uległa zapaleniu, albo 
ropieniu ; co do pierwszego albowiem, doświadczę- ■ 
nia na rannych mnie nauczyły, że rany przeszy- j 
wające klatkę piersiową tylko wtedy znaczniejsze-  ̂
go zapalenia opłucny były powodem, gdy były ■; 
połączone ze skaleczeniem samych płuc ; w dru­
gim zaś przypadku powietrze będące w V,etknię- i 
eiu z opłucną chorą oddziaływa rozkładając, mo- i 
że się zatem, jak  we wszystkich większych ogni- j> 
skach zapalnych albo ropiejących, stać powodem 
złego ropienia, zgnilizny etc. ze wszystkiemi ziemi 
następstwami, czemu ja  swojem wyżej opisauem > 
postępowaniem dostatecznie zaradzić się starałem 

Co do d r u g ie g o ,  nie wchodząc w zada­
nie fizyologii, wcale nie jest tu moim zamiarem 
wykazać, o ile takie‘Oddychanie podług L aekneka 
uzupełniającym (sHopleframtUns M łm m )  zwane, na , 
zasadzie praw tizyologreznych, celu swojego do- 1 
pina, chcę tn tylko nadmienić, że według licznych 
doświadczeń, takowe w rzeczywistości istnieje; nie j 
trzeba 'sobie jednak tego tlóma-czyć w ten sposób, ja- ’ 
ko by płuca zdrowe, w zastępstwie płuca zniszczone- i 
g>o się powiększało, i jak  to dawniej sobie wyobraża- \ 
no więcej powietrza przyciągało: płuca albowiem, \ 
jak  wiemy z fizyologii, wcale powietrza nie przycią- > 
gają tylko praeoiwnie wdzierającem się powietrzem j 
doznają rozszerzenia; dzieje się to tylko takim > 
sposobem, że mięśnie zdrowej połowy klatki pier­
siowej, mająwśobie wyłącznie poruezoną cala spra- > 
wę oddychania rozrastają się (fojpertrl^pMren), a tem i 
samem silniej na rozszerzenie się klatki piersio­
wej oddziaływaj^/ przez co i płuco zdrowe silniej 
się rozszerza, a następnie się rozrasta, co też przy­
padek obecny zupełnie potwierdził.

EZUT OKA
na dzieje, piśmiennictwo i zakłady pedyjatryczne

przez Dra M a c ie j a  L e o n a  J a k u b o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy).

58akla«ły dla chorych dzieci w  W iedniu.

I. S z p i t a l  S t e j  ś n n y .

Według statutów mogą być przyjmowanemi 
do szpitala dzieci do lat trzynastu bez względu 
na ich stan i reiigiją, z tą jedynie różnicą, że 
dzieci rodziców ubogich, leczone są bezpłatnie, 
nie posiadające zaś świadectwa ubóstwa za opłatą 
miesięczną od do 15zlr. w. a. Dla dzieci przy 
piersi zakład utrzymuje kilką mamek z własnego 
funduszu. Dla chorych przychodmch udzielają le­
karze miejscowi codziennie rad bezpłatnych od 
godz. 10 do H ej. Tymże chorym wydawane są 
Ićki bezpłatnie z midjseowćj apteki.

O ruchu chorych w Szpitalu może dać wyo­
brażenie dołączony tu wykaz z roku 18621: 

Leczono na miejscu . . . .  1,154,
w klinice przychodnię) . . 5;G-70,
szczepiono d z i e c i   82, •

Ogółem . . . 6,906.

Lekarski zarząd szpitala składa się z lekarza na­
czelnego (Chef- Arzt), któren zarazem jest dyre­
ktorem zakładu i profesorem chorób dzieci. Te­
muż do pomocy przydahym jest jeden asystent 
(płatny z funduszów klinicznych) i jeden lekarz 
p o m o c n i c z y p ł a t n y  z funduszu szpi­
talnego). Obńdwaj ci lekarze mieszkają przy za­
kładzie, i spełniają na przemian dzienny nadzór 
nad wszystkiemi czynnościami szpitala.

Na salach są posługaczki w przecięciu jedna na 
8ro dziec’ Nadzór nad kuchnią i bielizną jest powie­
rzonym płatnej przez zakład ochmistrzyni (Eam - 
'fnutter).

Nad majątkiem szpitala i wszystkiemi jego potrze­
bami czuwa stowarzyszenie przeważnie z dam złożo­
ne. Przełożonemi tegoż od lat kilku są: JO. hr. Te­
resa z książąt Schwarzenbergów Ftirstenbergowa 
i JW. hr. Franciszka z Forgaczów Szecseniowa.

Dochody szpitalne składają się z odsetek od 
kap:tału zebranego w ubiegłych latach, ze skla-
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dek wnoszonych przez członków stowarzyszeniu *) 
i z sum zebranych z widowisk publicznych da­
wanych w ciągu roku na korzyść szpitala. W ro­
ku 1862 dochody ze wszystkich wyliczonych tu 
źródeł wynosiły 25,256 złr. 37 kr. w. a. wydatki 
zaś 21,836 złr. 63 kr. w. a. resztująca suma 
w kwocie 3,419 złr. 74 kr. w. a., dołączoną zo­
stała do kapitału, który łącznie z nią wzrósł do 
67,40,6 złr. nie licząc w to wartości budynków 
i sprzętów w nim zuajdujących się.

W  r. 1851 j). M authnek. mając większemi 
sumami do rozporządzenia założył szpital letui 
w Badenie pod Wieduiem (Smnmerspital in Badan 
bei Wian), do którego wysyłanemi bywają coro 
cznie w porze letniej dzieci 'zoizowate ze szpitala 
śtej Anny. Zarząd zdrojowisk udziela dzieciom 
tym bezpłatnie kąpieli siarczanych. Łóżek w szpi­
talu letnim jest 16, lekarz ordynujący Dr R o l l e t .

II. S z p i t a l  św. J ó z e f a  u a W id  en i u.
(Bas Kinderspital zu St. Joseph.) 

Pierwszą myśl do założenia drugiego szpitala 
dzieci w Wiedniu powziął Dr A lex o v its  **) da­
wniej lekarz ubogich (k. k. Armenartzl) a obe­
cnie właściciel fabryki zapałek.

Za jego staraniem zawiązało się w tym celu 
stowarzyszenie, którego przełożonymi byli H. Jau 
Nepomucen Lindner (proboszcz kościoła parafial­
nego na Wideniu), Stefan Romer (obywatel) i Dr 
A t,e x o v i t s .

Z początkiem roku 1842 Romer wniósł na 
pierwsze potrzeby7 szpitala sumę 2,000 złr. za co 
wynajęto mieszkanie a w tym urządzono szpital 
dla 20 dzieci. W ciągu tegoż roku znalazło się 
wielu dobrodziejów, którzy hojnemi dary uposażyli 
szpital funduszem wiecznym na 8 łóżek a mianowicie: 

Cesarzowa Karolina Augusta (matka) fundu­
szem na łóżek dwa; Stowarzyszenie dam (der 
hochadelige Dammver'ein) funduszem na łóżek trzy7; 
.JW. hr. Dziekońska. funduszem na łóżko jedno; 
JW. hr. Hardegg na łóżko jedno i Wny iTodesko 
na łóżko jedno.

*) Każden z członków należących do stowarzyszenia szpi­
tala dzieci śtej Auuy obowiązanym jest przez lat 6 
wnosić corocznie najmniej kwoto 5 zlr. w. a. W roku 
1802 należało do stowarzyszenia członków 228.

**) Alexovits recte Alekaowicz urodzony w Galicyi we wsi 
Wysowej w powiecie Jasielskim d. 8 listopada 1812 r.

Za pieniądze zebrane ze składek dobroczyn- 
, nych, stowarzyszenie zakupiło w roku 1843 oso-
( bny dom na własność na przedmieściu Schamn-
( burgergmnd Nro 28 i 29.

Budynek szpitalny dwupiętrowy o 7 fronto­
wych oknach, mieści obecnie w sobie łóżek 60.

. Na dole sal dwie (z 20 łóżkami) są przeznaczone
dla chorych gorączkowych i chirurgicznych. Ró- 

’ wnieź na dole znajduje się sala ordynacyjna, ła-
zieuki i pralnia. Na pierwszem piętrze trzy sale 

( z 18 łóżkami przeznaczone są na wysypki ostre.
\ Na teinże piętrze znajduje się kuchnia i mieszka-
i nie ochmistrzyni (Hausmutter). Na drugiein pię-
| trze obok trzech sal przeznaczonych dla 18 cho-
< rych zuajduje się mieszkanie lekarza pomocni-
\ czego i kancelarya stowarzyszenia.
< Co do przyjmowania chorych dzieci, istnieją
< tutaj teżsame przepisy co i w szpitalu śtej Anny,
\ z tą . przecież różnicą, że dzieci przy piersi nie
) znajdują pomieszczenia. W razie tylko, jeżeli nie-
; mowie nawiedzone jest chorobą zaraźliwą, zakład
> takowe przyjmuje z tern jekuak zastrzeżeniem, że
; matka zgłaszać się musi do szpitala kilka razy
jj dziennie w celu nakarmienia.

Od r. 1857 stosownie do rozporządzenia władz 
( miejscowych szpital gminny na Wideniu (Je. Jc. Be-
( zirlcskranlcenhaus a u f der Wiedeń) zajmuje się
s przesyłaniem chorych dzieci do szpitala śgo Jó-
s zefa a następnie ściąganiem należytości od rodzi-
< ców lub grnmy na rzecz tegoż.

Zarząd lekarski składa się z jednego honoro-
s wego lekarza głównego i jednego lekarza pomocni-
\ czego z roczną płacą 240 złr. mieszkaniem i stołem.
; Wizyta w szpitalu odbywa się codziennie od 8
\ do 9tej, rady dla . dzieci chorych z miasta udzie-
i lanemi bywają pomiędzy 4tą a 6tą po południu.

O ruchu chorych daje wyobrażenie dołączony
\ tu wykaz z roku 1861:
l Lćczouo chorych w zakładzie 457; przycho-
> dnich 2,624.

Lekarz główuy obowiązanym jest obok lecze- 
\ nia chorych i zawiadywania szpitalem, wykładać

corocznie kurs nauki o pielęgnowaniu dzieci w ję-
zyku przystępnym dła niewiast. *)
-------------

*) Do szpitala śgo Józefa jest przyłączonym fundusz Dra 
B ich łera  dla sześciu niewiast poświęcających się na 
niańki (K indsfrauen)■ Niewiasty te dostają z rzeczonego
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Majątkiem szpitala zawiaduje stowarzyszenie 
■dobroczynne, które w roku 1856 składało się 
z 120 członków a z tych każden wnosi na po­
trzeby szpitala rocznie najmniej sumę 5 złr. Sto­
warzyszenie wybiera z siebie 12 członków do za­
rządu funduszami. W roku 1856 wszystkie do­
chody zakładu wynosiły 10,164 złr. a wydatki 
9,963 złr. Resztująca suma 201 złr. dołączoną zo­
stała do majątku szpitalnego, który w tymże ro­
ku wynosił 44,454 złr. 22 kr. w. a.

Od roku 1857 szpital śgo Józefa zostaje pod 
opieką Areyksiężnej Maryi Karoliny.

Oprócz dwóch dopiero co opisanych szpitali 
posiada jeszcze Wiedeń w różnych częściach mia­
sta 4 zakłady ordynacyjne (Kinder-Kranken - In- 
atitute), których celem jest dzieciom ubogich ro­
dziców udzielać bezpłatnie rad lekarskich i środ­
ków leczniczych.

Lekarz ordynujący z tytułem dyrektora zakła­
du ma do pomocy jednego asystenta, który zaj­
muje się prowadzeniem protokołu.

Historya tych 4ch zakładów jest następująca: 
«) Zakład dla chorych dzieci w mieście (Er- 

sies ojfentliches Kinder - Kranken - Institut in der 
Stadt Nro 472) założony w roku 1787 przez ;Dra 
Jos. M a s t a l i e k a ,  następnie prowadzony przez Dra 
L e o p .  G o l i s a ,  a obecnie przez Dra L e o p .  P o l i -  

t z e r a .  Koszta apteki pokrywają składki dobro­
czynne. W roku 1861 zasiągano tutaj rad dla 
dzieci chorych 2,819.

b) Zakład na Wiedeniu (das Kinder,- Kranken- 
Jnsłitnt a v f  der Wiedeń Nro 481). Założony w r. 
1844 przez Dra H u g l a  i prowadzony przez tegoż 
po dziś dzień. Osobne stowarzyszenie stara się 
o pokrycie kosztów zakładu i apteki. W r. 1861 
udzielono rady lekarskiej 2,086 dzieciom.

c) Zakład na przedmieściu Maria - H ilf  (das 
Kinder- Kranken-Institut zn M ariahilf Nro 57). 
Jeszcze w roku 1826 Dr Mu k isc h  urządził podo­
bny zakład ordynacyjuy dla dzieci chorych na 
przedmieściu M ariahilf, lecz tenże upadł ze śmier­
cią założyciela w roku 1830. Następnie znów  w r.

funduszu całodzienne wyżywienie i płacę miesięczną 
w kwocie 6 złr. za co oliowiązanenii są przez pół roku 
obsługiwać dzieci szpitalne i uczęszczać na kursa teore­
tyczne wykładane przez lekarza głównego.

1855 Dr Luzsinsky wprowadził na nowo w ży- 
) eie tę instytucyą włożywszy z własnej kieszeni 

1,264 złr. i 49 kr. na pierwsze potrzeby zakładu. 
Obecnie wszystkie wydatki stara się pokryć w tym 

[ celu istniejące stowarzyszenie. Gdy przedmieście Ma­
ria h ilf jesi bardzo luduem i od środka miasta nieco 
odległem, napływ przeto chorych do zakładu tego 
jest o wiele większy, niż do innych i tak w ro­
ku 1856 szukało tutaj [porady lekarskiej 6,340 
dzieci.

d) W roku 1863 Dr Ignacy Haiike były lekarz 
pomocniczy w szpitalu śtej Anny zajął się urzą­
dzeniem 4go zakładu ordynacyjnego na przedmie- 

l ściu Landstrasse. O powodzeniu tego nie mamy 
jeszcze bliższych wiadomości.

Ruch chorych dzieci we wszystkich szpitalach 
wiedeńskich w r. 1861.

S
s Chorych Chorych

miejsc, przychód.
J I. W domu podrzutków z pomiędzy

9,656 przyjętych dzieci leczono 1,834
II. W szpitalu śtej A n n y   1,116 5,148
III. W szpitalu śgo Józefa . . . .  457 2,624

? IV. W zakładzie ordynacyjuym
Dra P o l it z e k a   — 4,122

s V. W zakładzie ordynacyjuym
Dra Luzsinskiego   — 4,654
(Cyfry ruchu chorych w zakładach ordynanyj- 

nycli Dra Hugla i Dra Haukego nie zostały nam 
bliżej oznaczone.)

Z niniejszego opisu można mieć dokładne po- 
5 jęcie o ruchu chorych w zakładach wiedeńskich

przeznaczonych do leczenia dzieci. Wszystkie te 
zakłady wyjąwszy dom podrzutków' powstały 
i wzrosły o własnych siłach jedynie ze skła­
dek dobroczynnych w biegu niespełna lat 30.

\ Instytnta te mając już raz utrwalone podwaliny
| istnieć będą przez długie wieki, staną się przy-
' bytkiem nauki, przytułkiem dla cierpiącej ludzko-
[ ści. Już dzisiaj z tych zakładów wyszło wielu
s znanych w piśmiennictwie mężów (jak : G o l is ,

[ M a y ii, B e d n a e , P o l i t z e t , S c h u l l e e , W i e d e r -

jj h o f e e ,  G e lm o , L u z s in s k y  i wielu innych), a mie-
| szkańcy miasta Wiednia pełni zaufania garną się
< do nich tłumnie z dziatkami swemi.

(C. d. n.)
?



62

WYCIĄGI Z PISM .EKARSFICH.

T roussisau . 0  u d z ie lan iu  k i ły  szczep io n ą  k ro w ian k k .

> • (Dokończenie.)

Zdarzeuie to jest ważne, należy j*e- lu roztrzą- 
snąć starannie i bez uprzedzenia. Zobaczmy na­
przód co się tycze dziecka krowiauko-dnjuego. 
Było to niemowlę jednomiesięczne; powiedziałem 
już, że wydawało się zdrowe; wy&zło ono ze szpi­
tala w miesiąc potem w tym sam jin stanie, bez 
żadnego pozoru choroby. Czworo innych dzieci, 
szczepionych równocześnie z tą niewiastą i przed 
nią, krowiankd' powziętą z tegó sameg(V-dziecięcia, 
nic nie dostały Wiem dobrze, że wejrzenie ze­
wnętrzne nie jest dostateczne, aby twierdzić, że 
dziecko nie ma kiły; można hyc zarażonym mimo 
wszelkie pozory zdrowia; mog'ą być obecne lepie- 
że (plaques dłujgo« przed pojawieniem
się oznak charłactwa kiłowego. Dowodem zdarze­
nie przedstawione przez p. M artin eau  towarzy­
stwu anatomicznemu. Niewiasta dotknięta kiłą i 
brzemienna, dostaje się do szpitala Beaujon, na 
oddział p. FftMiECH?7 rodzi przedwcześnie w sió­
dmym miesiącu. Noworodek n-adęr nędzny umiera. Na 
zwłokach zbadanych, powierzchownie nie było śla­
du choroby kilowćj, znaleziono klcjaki (fjmmńąs') 
w płucach i wątrobie. Możemyż twierdzić; azali 
później nie zdarzyło się coś podobnego n dziecię­
cia krowiankodajnego o ktorem mowa? Pan Yien- 
nois oświadczył pdźfriej w tygodniku (J m im  nAp 
<lomadaire z dnia 19 Stycznia r. b., jakoby się 
dowiedział, ż^owo dziecię było chore po wyjściu 
z H o td -I)ń it , i że matka jego poszła z tęg-p po­
wodu radzić sie iekarza. Jesteśmy isfdtuie pod 
tym wzglądem f  największej niepewności.

Rozbierzmy teraz warunki, śród których odbyło 
sife szczepienie. Otóż m asif kobietę szczepioną pią­
tą z kolei po czworgu dzieci. Je»t przeto bardzo 
podobtrem do prawdy, żfenosptóa' (iMśtkdty kiYwian- 
kodajna już była nieco wycaterpnięta, żo ją  trżeba 
było wyskrobywać, alty dostać krowiarki i te  
sprowadzono nieco krwi. Następnie, krowianka n 
tejże niewiasty się. nie rozwija i ta ostatnia do­
znaje tylko podczas 5 dni następnych swędzenia 
skłaniającego ją  do podrapania sobie barku; jjfe 
zogtęije tak miesiąc w szpitalu, daleka od wszel­
kiej styczności mogącej nnsnnąć*podejrzenie zara- 
żenią Się kilowego. Czyż podobna do prawdyj 
w istocieWczyż dopuścić można znając urządzenia 
zakładu Hfitd-I}iea  i nadzwyczajną czujność nad 
chorymi, aby niewiasta mogła śród takich okoli­
czności nabyć tej choroby? Proszę pamiętać'.,‘♦że 
podczas jej pobytu oglądano i badano ją  co dzień, 
że nigdy nic nie,'dostrzeżono na częściach wsty­
dliwych, ani w pochwie, am na 4żvi macicznej, 
coby było podobne dotszankra. Ale, powie kto czy 
nie inogłamieć szankra w przewodzie szyi macicznej, 
nie dostrzeżonego? Przyzna każdy, że to przypu­
szczenie jest mało do prawdy podobne. Ręcz zgo­
dziwszy się, że tak być może, to potrzebaby jesz­

cze dla wytłumaczenia sobie jak  ta niewiasta mo­
gła sama wszczepić sooie ropę tego szankra na 
bark, przebyć szereg przypuszczeń równie do pra­
wdy niepodobnych, jeżeli nie całkiem niemożliwych. 
Potrzebaby przystać na to, że ona skutkiem złego- 
nałogu wprowadziła swój palec aż do siedliska 
szankrowego, co trudno, przyzna to każdy poninąc, 
że przypuszczamy tutaj, obecność wrzodu śródszyj- 
nego, i że ona potem tym palcem zanieczyszczo­
nym inateryą szankrową dokonała źaszczepienia 
w siedlisku nakłucia krpwiankowego. Przypomi­
nam, w rzeczy samej,, że powiedziałem, jako ta 
niewiasta prze! dni kilka doświadczała dotkliwe­
go świądu zniewalającego jS częśło do drapania. 
Ale wiadomo każdemu, -że chorzy nij mają nigdy 
gołych barków w szpitalu, odziani są zawsze w ka­
ftanik i zamiast pifrajiiścić, co byłoby prostszśm, 
że drapałar *sobie bark prź'dz kaftanik, potrzebaby 
się zgodzić, że dla'-drapania zakasała rękaw kafta­
nika lub też, że podsunęła podeń rękę. Jestże to 
wiarogodae? Pytani się szczerze. Na próżno szpe­
ram, i mimo wśżelkie możliwe przypuszczenia, 
choćbym miał przystać na wszelkie najwymyśl­
niejsze szkarady, nie mogę sobie wytłumaczyć, 
jak  szankier miałby być zaszczepionym właśnie 
na. nakłuciu krowiankowem.

Przypominam jdiłzcza,'że ta niewiasta była na­
tenczas świeżo zamężna,, wyznała mi, że tylko 
nader rzadko z mężem Swoim spólkowala, gdyż 
obcowanie było nader bolesne. Małżonek z tćm 
samem mi się zwiefzył. Poddał si<f sam chętnie* 
mojemn badaniu, i z tego badania dokonauągo jak  
najdokładnjftj, wyniką, że nie miał najmniSszego 

\ śladu szankra ani rzeżączki (blmorrmffie) . Stadło
to uAHfszcio, mając* być później f K w  mtre roz­
łączone, -było wtedy skojarzone ściśle.

Wiem dobree, że mimo to wszystko, nie byłoby 
niepodobieństwem bezwzględnem, > aby ta niewiasta,

5 dcretail szankra zkąd inąd, aniżeli przez Ifcze-
'pienie, krowianki, ale jest to tak maio wiarogodne, 
iżby chyba chciano koniecznie iść, wbrew wszel­
kiemu prawdopodobieństwu. N|e powiedziałbym 
tegó o " itj  dzishij, kiedy ta niewiasta stała sre-=

) jak  mi powiedziano, jedną ze znakomitych ośób
według wyrażenia JwwtygAhA,.noti8&ima fosa a, tfciau-

\ zury lilaRowej (ClmtStŁ ■ (.Has)  (Stniegh).
, Lecw mówię ty!ko OM Sie, k ię^yja widziałem i kiedy
ł w y d a r z y ły p r z y p a d k i  zajmujące ltsts oMcnib.

Przechodzę.*do innego zdarzenia niemniej wa- 
\ żnego, jest ni.-em przypadek .pana Lecoqa
> góły bjjżsfi vy GazeMe at-s Jinpitaruo z 24 Gru­

dnia l<5§P. Pan Lecoq miał polecenie szczepie­
nia caiego pułku piechoty z marynarki. Dwócli 

i żołnierzy szczepiono krowianką powziętą z czło-
jj wieka na poyór zdrowego, łecz dotkniętego, jak
i się potem dowiedziano, szankrem stwardniałym
; trzy miesiące przed tern. Ci dwaj żołnierze dostali
< szanki-a na barkach, otóż stwierdzono dokładnie,

że oni pierwej nic podobnego nie mieli. Żołnierze 
\ nie m ają tajemnicy w obec swego lekarza wojsko-
5 wego, i niezawodnie ten byłby o tćm wiedział,
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gdyby który z nich byl chory przed szczepieniem. 
Zresztą wpadamy tu zawsze znowu w też same 
niepodobieństwa do prawdy. Gdzie się objawiają 
przypadki kilowe? Na barku. Osobliwsze siedlisko, 
zaprawdę. Trśebaby istotnie chcieć faktom zadawać 
gwałt najdowolniej, aby przypuścić,\że dwóch żoł­
nierzy— proszę uważać, że ich jest dwóch— mia­
łoby się zarazić na barku.

Dajmy jeszcze, że niewiasta, dajmy że żołnie­
rze mągli, ściśle wziąwszy dostać szankra na bar­
ku, jakkolwiek byłoby to ostatecznem niepodobień­
stwem do prawdy, lecz niech i tak będzie, zgodzę 
się na to, jeżeli tego chcecie koniecznie. Ale dzieci! 
Uwierzy kto także, aby to być mogloB Wszakże 
znany jest przypadek spóltowarzyfza skazanego 
tak nieszczęśliwie i tak niesprawiedliwie,, że szcze­
pił sześcioro dzieci, a w szystką , po szczepieniu 
były zarażonej, A przypadki C e r io łm k ) ?  Wiado­
mo mi, że zarzucie można, że im zbywa na szcze­
gółach ściśle określonych. Lecz proszę pamiętać 
że przypadki są tu w liczbie 64ch. Molznaż po­
wiedzieć, że wszystkie są wypadkiem zarażenia 
ukrytego.' *

Pan D e p a u l  jednakże wyrzekł słusznie: wypad­
ki tego rodzaju są nader rzadkie. *Co do mnie przez 
długi czas miewałem dzieci na moim oddziale; 
nie 'widziałem ani razu, z wyjątkiem przypadku 
z niewiastą o której była mowa, udzielonej kiły 
szczepioną krowianką. Pan D e p a u l  powiedział 
wam toż samo; ani p. B o u & q u e t ani H U s m k  nie 
widzieli ich więcej. Ale, moi panowie, kiedy pan 
l l i c o E D  wyrzekł, że przypady wtórorzędne nieudzie- 
l&prsię, miał wiele powmlów do wyjawienia ta ­
kiego twierdzenia, gdyż rzeczywiście udzielanie 
pwypadów wtórorzędnych jest nader rzadkie. Lecz 
o ile jest rzadkie śród okoliczności ogóluyeh, zwy­
kłych, o tyle znów je s | pospolite przeciwnie, śnód 
okoliczności szczególnych jakiemi są owe, które 
się wydarzają np. między lnąmkąppi i oseskami. 
Tiiusą warunki całkiem odrtUme, które s,ie przj 

-czyniają do nadania zarazie mocy niezmierne.! i 
całkiem wyjątkowej. Chwila napływu i napręże­
nia brodawki, ssanie wywierane ustami dziecięcia, 
jetknięoie tak ścisłe a częstokroć tak długie po­
między'kemi częściami, wszystko w rż-eczy samej 
wpływa na pomnożenie i na poduiesienfie d p n a j-  
wyższego stopnia wszystkich warunków zarażenia.

Pojawiają się niekiedy zdarzenia 'raielce osobli­
we, i które istotnie zdają,się przeznaczone na urą­
gowisko \vsz,ęikim ,^ozfumowaniom. Któż sobie nie 
przypomina zdarzenia przytoczonego przez p. 
('OTiDA w jogo odczytach w H dtfi-D ieu , o owyin 
żydzie, który udzielił zarazy wszystkim niemo­
wlętom przezeń obrzezanym? Otóż zdarzShia ma­
jące wagę’ niezuiidihą. Czegóż one dowodzą, je ­
dno, że pod wpływem przyczyn nieodgadnionych 
rozwijają się niekiedy własuośgi zaraźliwe niezwy­
kle, a (Zte.>strony .osób zakażonych rzadkie ku temu 
usposobienie.

Przypominam sobie, jest temu już lat wyele, 
jak  ze szanownym kolegą p. L e b la n k je m  robili­

śmy doświadczenia w zamkniętem ogrodzeniu (cios 
d 't ij(iuarissage), na koniach nosatych (moyveuxi)i 

 ̂ nie wiedzieliśmy w onczasj że nosacizna udzielić
) §ję może człowiekowi; ukłuwaliśmy się niezli-
\ czenie, a żadnemu z nas n;c złego gię nie., sta-
\ lo. Dziś, wyznaję, nie byłbym tak zaspokojony
s i nieckętniebym odnawia! owe doświadczenia. Są

dzę, że i p. L e b l a n k  nie byłby skłonniejszym 
odemnie do ich rozpoczęcia.

(Pan Leblark daje znak potwierdzający.)
\ Mógłbym przytoczyć liczne przykłady różnego 
l wielce usposobień;^ (rąeeptinity). Widzicie oto trzo­

dę, śród której pąnnjp choroba racjcowa • (claveM$. 
i Dla czegóż jeden i drugi baran opiekają się sta-
< novyczo zarazie kiedy inne podpadająjej nader łatwo.

Co do kity, p.  YiENjwąis stara się wytłumaczyć 
> przenoszenie się jćj z krowianką przypuszczając,

że obecność krwi zmięszanej z jadem krowianko-
< wym jest koniecznym warunkiem tej sprawy. Wy­

godnie to powiedzieć. Leyfe jak-Se wtedy wytlu-
| maczać, że przypadki udzielania są tak rzadkie
ł w stosunku do niezliczonćj ilości przypadków,
\ w który,cli szczepiąc zakrwawia się ospieę? Nip

podobna, aby w tak wielkiej liczbie . dzieci przy- 
( noszonych codziennie do akademii celem dama.
) krowianki nie było od czasn do czasu zarażonych.
) bez posiadania środka, aby się o tem upewnić.

A jednakże czy^/^gsto zaszpzepio się kdę? Nie. 
W idoku a więc, że. pojnyisł p. Viennois nip daje 

) jeszcze dostatecznego wyjąśnięnia rzeczy. Kro-
i wianka więc zachowuje zupełnie we wszystkich
i razach swoje udsneluósć mktpnomie).

Przykład. P. F r e m y  kazał szczepie dwoje dzieci,
( które miały już zwiastujące oznaki ospy. Dozwala

o« rozwijać się i przebiegać obok siebie obu wy- 
| sypkoin; a wtedy, kiedy ifce dzieci były w pełni

swego zakażenia ospowego, zbiera z nich jad  kio- 
wiankowy, który z^g&e^epia innym dzieciom; nie 
udzielił tymże, jedno krowiankę. Nie powiadam,

< aby nie można w kilku razach postępując w ten 
sposób, zaszczepić może j  om y; co do mnie nie

( chciałbym się na to narażać; ale pewna jest, że
ł fakt ten dowodzi wzajemnej niezawisłości obli zaraz.

Sprawozdani® pafia DBspaula rodzi obawy.
\ Wielu sra'lęka, Aby ono nie szerzyło wstrętu i nie-
\ ufności do krowianki. Kro wianka oparła się już
\ wielu innym klęskom (mef&its), którym była win-
\ na, nie licząc już tych wszystkich, które darmo

na jej karb policzono. Nie wahamy się, jak  sko­
ro panuje .ftppa na oddziałach położniczych szcze­
pić dzie,ci zaraz po urodzpnm, jakkolwiek nam 

\ wiadomo, że krowianka w tym wieku może wy­
li wol® niekiedy róże prawie zawsze zatjóMze, ale
} czynimy to dla tego Do wiemy, zt? osp;! porwa­

łaby 19oro na 20.
Jak więe zachowtrtł nam się wypadnie, by za- 

pobiodz udzieleniu kiły? UHłk*jj szczepienia kro- 
wiariką zebraną z dziecięcia kilowego'? De z w ąt­
pienia, rzecz to nader prosta. Lecz wiemy ż zaw. 
sze czy dzieci są kiłowe? Nie. Cóż tedy robić?, 
W praktyce cywilnej działamy jak  chcemy, gdyż



—  64  —

tu możemy trzymać dzieci na wykazie osobnym 
i czekać chwili sposobnej do szczepienia. Wiemy, 
że kiła wrodzona w ogólności rozwija się w cią­
gu pierwszego miesiąca życia. (Znak zaprzecze- 
czenia p. R ic o r d a .)  Mówię w ogólności, wiem, że 
są wyjątki. Owóż jeżeli dziecię omiesięczne jest 
zdrowe, bierzemy od uiego z wszelkiem zaufa­
niem krowiankę, gdyż mamy wszelkie możliwe 
prawdopodobieiistwo, że znajduje się po za obrę­
bem wszelkiego wpływu kiłowego, opierając się 
na ogóle niemal przypadków. Ale w szpitalach 
nie tak się ma rzecz. Tu nie możemy zawsze cze­
kać i uie zawsze jest nam dany wybór osób, ani 
wybór czasu.

Streszczając zamykam rzecz mówiąc, że przy­
staję całkowicie na wnioski sprawozdania paua 
D e p a u l a  i że popieram przesianie tego sprawo­
zdania do ministra.

R O Z M A I T O Ś Ć  I.

Bi ak bezpiecznego przytułku dla chorych popadają­
cych w  obłąkanie.

Stńjemy się tłumaczami życzenia Wielokrotnie nam ob­
jawionego, zwJu.ałfąH nwflgMna jffllnę z nader ważnych po­
trzeb policyjno - lekarskich, jaką jest niezawodnie obmyśla­
nie bezpiecznego a stosownego przytułku dla biednych cho­
rych popadających w obłąkanie. Według przepisów obowią­
zujących obecnie, zakład dla obłąkanych nie przyjmuje ni­
kogo, kto pierwej ezas jakiś nie, pozostawał w innym, dla 
zwykłych chorych przeznaczonym szpitalu lub w ogóle nić 
wykaże się historyą choroby stwierdzającą cierpienie, umysUi- 
xve. Jeżeli chw-alebna jest taka ostrożność celem zapobiega­
nia możliwym nadużyciom, to przestrzeganie takovx-ej, xvy_ 
maga koniecznie inutego'jcszoze urządzenia' dopełniającego, Mz 
którego nie tylko ęel bywa chybionym, ale nawet zamierzone 

, dobrodziejstwo przetuienia się w istotne okrucieństwo. Szpitaife 
zxvyczajne, przynajmniej tu w Krakowie, nie moją ani miej­
sca stósownago, ani potrzebnych środków1, ani odpowiedniej 
posłuaj dla oblekanych, którzy tam umieszczeni, zwłaszcza 
jeśli są niespokojni, szaleni, co zwykle bywa w początkach 
cieriiienia, i sami narażeni bywają na szwank i zakłócają 
spokój a zagrażają ‘bezpieczeństwu iniu eh chorych. Naszóm 
zdaniem najxvłaśeixvićj byłoby w szpitalu dla*ehoryeh umy­
słowych urządzić osolmy oddział diii popadających świeżP  
w to cidrpienio, tu jtl/yjniować odrazu, i postrApFM ienvsze 
początki choroby, łatwiejsze częstokroć do pokonania, niż 
dalsze jej stopnie. I pomoc bylatiy tam najwłaściwsza i schro­
nienie najpewniejsze, a usuniętoby istotne niebezpieczeństwo, 
w jakiem zxvykle zostaje tak cierpiący sam, jak jego ro­
dzina, lub, gdy jest w szpitalu zwykłym, reszta chorych, za­
nim pierwszy do właściwego dostanie się miejsca. Zna­
ny nam jest przypadek, w którym jeden taki nieszczęliwy, 
podczas chwilowego a koniecznego pobytu w jednym z tu­
tejszych szpitali nie dla obłąkanych przeznaczonym, wyrwał 
się w nocy z krępującego kaftana i z rąk posługaczy, po

j w yb ija ł szyby i porozpędzał p rzerażonych  chorych ze sw ych’ 
 ̂ łó ż e k , a gorączkow ych  o m ało o śmiłfrć m e p rzy p raw ił.

O bow iązkiem  je s t  św iętym  publicznej sużby zdrow ia i- je j 
wykonaxvęaw  zaw-czasu zaradcze przedsiębrać  środki nie
czekając, aż sm utny  lub okropny  w ypadek  znagli do tego  

1 kosztem  bffjesnej jak ie j ofiary i g łośnej nie podniesie .skargi
na  b rak  w cześnćj a  sku tecznej pomocy. K oniecznem  je s t, po-

’ w tarzam y, u rządzen ie pierw szego, bezpiecznego a  należycie  
w e w szy tk ie  potrzeby  lek arsk ie  opatrzonego schron ien ia  d la

4 b iednych popadłych św ieżo w  obłąkanie.

Nagrody przyznane przez paryzką Akademią 
umiejętności za rok 1864.

U-eopag naukoxvy, do tego znaczenia, w zniosła się
i A kadeniia um iejętności paryzka, na posiedzeniu publicznem  
i dnia ,bgo b. m . . ęg łosii doroczne nagrody  dla w y b M ic ó w
5 z pośród licznych spółzaw odników  naukoxvych całego św iata ,
< C hluby uw ieńozenia doznali tym  ra z e m : z fizyologii dośw iad-
S ozainej (nagroda Jlon tyona) p. B ał w a n i  za poszukiw ania n a d

\ p rzy ro d a -za ro d k a  w ja ju  zw ierzęcćm  przed jeg o  zapłodnie-
X niem  (4,00tl fr.). P an  Gerbe za  p racę  sxvoję nad rozm naża-
> niem  się pocliew niaków  (IColpodes) (1,000 franków ). P an  Sa p-

X pey  au to r bad ań  budowy ja jn ik a , szczególniej siedliska i licz-
i b y  ja je k  (jjako zaehętę,M 00 franków ). P an  Ksofcir z P e te r s ­

burga  zhszczytną w zm iankę za badania* w  przedm iocie ta-
( siem cą 'szerokiego (WwydąijjfcCtl^B' ’laW s).
x /. m edycyny 1 ch iru rg ii (nagr. M ontyona) akadem ia  uw ień-
> czy la  trzy  p ra c E  im o p. ZEsąpiiA badan ia  nad chorobą wło9niq-
< xvą (Ą aladie  t r ic h i j ic a r ę ) ,500 fr.); 2do p. M |ike4ta dzieło o fi-
> z y o l o " g i i  l ó k a - r B k i e j  i e r ą ż e n i * .  ' ( S . 5 0 0  f r . ) ;  3 t i o ' r o z i ) r a x v S  j> ]i. P e k -

v DYSANOA iPtRTINKAOAlfiOI.Ll-NEĄU O bÓIu btOUrOWyUl (<?0*fflÓ)?e)'
X Oprjpcz ty oh trzech n ag ró d  zaszifeytuc w zm ianki dorstaly się: p.

X O l l i y i u r o w i  za badania kliniczne i doświadczalne fińd mocze-
x niem białkoxvem ołowiowem (a lb tm m m ia  satw nuna), p. L e-
? sfifflfRowr^a tiailania doświadczalne i*kHtuezne w lasnosS Atro-
< pinu i D a tu ry n u ; [>. W i l l e m i n o w i  za badan ia  dośxviadczaińe
> nad w sysam enl skóry  w  kąpielach; p. L an cehkaux  za  bada-
x ni» anatoięiczuo-patologic^ue nad za^krzepgm  i zutargm  móz-
\ goxvym {throm boSis^tt emboKa c « |e (A k ‘s ) : p. P a u r e  za  jeg o
X badynia deśnfindcza lne jnad  skrzeplinam i xvloknikox>-emi, se rca ;
| p. Ghimau.y (z Oang) "za pnufe jego w  przedm iocie h ig iejny
X zas tiso iyanej a xv szczególności sp row adzan ia xvód.
S W  przedm iocie sztuk zdrow iu szkodliw ych. D w ie zach ę ty ,
X je d n a  <w iloś&i 1,090 fr. -i), inżynierow i B obasow i i p. D r.

t
BENoiToxx'r za zastosow anie św ia tła  e lek trycznego  do o św ie ­
tlen ia ' szybóxv w k o p a ln ia c h ; d ruga 500 fr. p. Ciiambon L a- 
CTioisatowi za piece i p rzy rząd y  do ogrzew ania  że lazek  do 
X prasow ania .

N agrodę le k a rsk ą  za h isto ryą  pe llag ry  (5,000 fr.) p rzy- 
x znano panu R o u sse lo iy i ; a  najb liższą te jże  (accessit) 2 , 0 0 0  fr.
> o trzym ał p. C o s t a l l a t .

Jednom yśln ie  n ag rodę im ien ia  J e c k e ra  przyznano p. W dr- 
x tzo iy i za  jeg o  prace  nad w yskokam i.

N akoniec nagród  im ienia B a rb ie ra  i B reau ta  n ik t nie 
X uzyskał


